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Od urodzenia byłam wychowana w rodzinie katolickiej. Nigdy nie miałam 
upodobania w piciu alkoholu, paleniu papierosów i tym podobnych używkach. Byłam 
tak religijną osobą, że oprócz niedziel, uczęszczałam do kościoła nawet w tygodniu 
na wieczorne msze. Nie znałam innego sposobu czczenia Boga.  

Przez 20 lat moi rodzice czekali na mieszkanie w nowym budownictwie w 
Słupsku. Pewnego dnia otrzymaliśmy upragnioną wiadomość o nowym mieszkaniu. I 
w tym momencie zaczyna się historia mojego nawrócenia. Po przeprowadzce do 
Słupska, okazało się, że w mojej klatce mieszka moja dawna znajoma. Dziś wiem, że 
nie był to zbieg okoliczności, ponieważ był to czas, w którym ta kobieta poznała 
Jezusa. Zaczęłyśmy często się spotykać, opowiadała mi o Jezusie. Ten, o którym 
ona mi mówiła zupełnie różnił się od tego, którego ja znałam. W jej głosie słychać 
było ogromną pasję i miłość. Po jakimś czasie umówiła mnie na spotkanie ze swoim 
synem. Był również wierzący i miał wytłumaczyć mi różnice pomiędzy kościołem 
katolickim, a protestanckim. Wcześniej nie przyjęłabym żadnej z tych informacji ze 
względu na moje oddanie kościołowi katolickiemu, ale tu przekonał mnie fakt, że 
wszystko, co mówił ten młody człowiek, było potwierdzone wersetami z Biblii. 

Z perspektywy czasu wiem, że taki był plan Boży, względem mnie. Od tego 
momentu, byłam już gotowa przyjąć chrzest wodny, tak jak mówi Słowo Boże. Już po 
dwóch tygodniach zostałam ochrzczona.  Jeszcze tego samego dnia, pastorzy 
położyli na mnie ręce, w celu otrzymania chrztu w Duchu Świętym. Otrzymałam dar 
mówienia innymi językami. Byłam bardzo szczęśliwa. Czułam, że świat stoi przede 
mną otworem, aby głosić mu dobrą nowinę o Zbawcy, jakiego poznałam. Dziś wiem, 
że Bóg jest naprawdę potężny i nie ma dla Niego rzeczy niemożliwych. Wiem, że On 
jest ze mną cały czas. Nigdy nie byłam Mu obojętna. Zawsze pozostanie wierny i 
nigdy mnie nie opuści. I nic nie może mnie wyrwać z Jego rąk. Chwała Mu za to, i „za 
łaskę zbawienia, którą mamy za darmo, nie z uczynków, aby się kto nie chlubił.” 
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